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R O Z M A I T O Ś C I .

W  Sobotę 2 . g. Stycznia 1&20*,

U f n & ś ć  vr B ® g u.

(  Z  Pamiętnika Warszawskiego. )j

W ios en  minęło ty si ące  ,
Jak gwiazdy  dzień witaiace 
Chwal i ły wśród wdzięcznych  p i en i  
Stwórcę zielonych przestrzeni ;
Gór sz cz yty ,  śnieżne kryształy,  
Ł ą k i ,  kwiaty uwieńczały,
Rrąg  słońca wznosi ł  się z morza ,- 
W ra ca ł  w bezdenne przestworza;  
X i ę ż y c  oświecał  k ryn ice ;
Ni e  dla ruey leszcze zrzenice.

Srebrney jutrzenki kochanek,
Nie  budzi ł  mię złoty ranek ;
Nim się wysnuł dni inycb wątek r 
Ciemność kryła ich- początek, 

-Jeszcze nie znaną mi była 
Dnia ziemskiego światłość miła-; 
Żaden mi z  mieszkańców ziemi  
Nie  nuci ł  miłości pieni' ,
L e c z  ten’ , klóręgo prawic*
Stworzyła koło xiężyca ,
€o rzu c i ł  słońce w lazury ,
W ie dz ia ł  o- mnie Pan natury.-

Istnienia chwila nadchodzi,
Stawia mię na życia" ło d z i ,
W l e w a  twórczy dar poięcia,
E,w chciwych zmysłach dziecięcia*; 
H o z w i i z  rozkosz nas iona;
P o i  z tkl iwey matki łona 
Słodyczy uczuciem żywem ,
I  pod iey sercem troskliwem , 
P ierwsze  przeznacza schronienie;- 
Nikną krótkiey nocy c i e n i e ,, 
Przemiia i boleść miła ,
Z  którą mię czule nosiła.

Pozdrowienie  nicmowlęcę !
Łzami zrosiłem iey r ęc e ,
A- tuląc się w iey obięcia 
Zprzyrodzonego natchnięcia ,
Sen skrzydłami zapomnienia* ^

F s p i ł  me p i e r w s z e  c i erp ien ia ;  
U yr za ła  słaba zr zeni ca  
Ł a g o d n a  świ at ł o  X i ę ż y c a  r 
I g w i a z d ę  ognistą świata.- 
T r o s k l i w o ś ć  w i o d ł a  me lata ,- 
P o d n i o s ł e m  w d z i ę c z n o ś c i  pienia*
3&0 W s z e c h w ł a d c y  przyrodzenia;-

D n i  my ch c h wi f e  r c h w i l e  roku ,-. 
N i k n i y c i e  w  czasie p o t o k u ,  
Ga śni y ci e  r óżane z o r z e ,
N i e c h  z ł o c i  p o ra ne k  mor z e 
G d z i e  S t w ó r c y  p o w i e t r e e  w i e i e   ̂
N i e  koł ys zą  mi ę n a d z i e i e .
L e c z  ufność serce napawa.
P e ł n i ą o  ś mi er te l nośc i  p r a w a , - 
Gdy z amkn ę z w ą t l o n e  o c z y  ,
Ł nec  mię druga z a s ko c z y  ,
W  ziemi r którey, dary cenię  ,•
N o w e  mi wskaże schroni eni e.

W t e d j c  b u d e w n i k u  g l o b u ,
M u r a w a  m o i e g o  grobu-,  
D o b r o d z i e y s t w  T w o i o h  p a m i ę c i .  
N i e k t ó r e  k w i at y  p o ś w ię ci  ; 
M i e s z k a ń c y  nademną leśni  
S t ok r oć  p r z e z  c o d z i e n n e  p i e ś n i ,  
T e h n ą e  w d z i ęc z no ś ci ą  i r o z k o s z ą ,  
Wsze -c hme cn ośó T w o i ą  r o z g ł o s z ą ;  
J i k  na ł o n i e  o zuł ey  matki 
M i l e  nsypiaią dżiatkś 
S p o k o y o y  na l o sy  własne- 
W  k o l e b c e  n ad zi ei  zasnę.

N i e  w mądrości  z i emshi ey  m o c y 
Z d i ą ć  za sł onę śmierci  n o c y  ;, 
M i l c z e n i e  pa nu ie  w g r o b i e  ,
J e d n a k  treść życia  p r z y  tob ie  ;
P r z y  tobi e og i eń  miłości*
I- ż r z ó dł o  w s z e l k i e y  świ at ł ości  ;
Z n i e ś w i z r t e l n e g o  natchni eni a 
P r z e g l ą d a s z  końce stworzeni a,  
W s z y s t k o  c oc  Oy ca  i mi enie m 
P o d  n ie bi os  z o w i e  s k l e p i e n i e m ,
N a  t woi em ł o n i e  z o s t a i e . — *
Ducha- Ci m e t o  oddaię

K. T,
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L t i  i f  2 L a  p o n i
t  1 b o :

Ł  e o n i C e l i n a .

( Cięg aalszy. )

„ P r i  wdzi  wie Mamo,  n ie  masz i n n e g o spo- 
a abu , iak g o  tylao o ż e ni ć  , r z ek ła  P u ł k o w n i ­
k o w a  w c h od z ąc  do po ko in  maiki.

—  Ja też  t ego chcę k o c h an e  d z i ec i ę .  A l e  
te l isty z L t p  o n i  i !

W ł a ś n i e  ~to dla tych l istów,  ki óre  mogty-  
fcy g o  w końcu n ie s z c z ę ś l i w y m z r o bi ć ,  musie 
m y sie do K r . a h o w a  z nim wy bi e ra ć .  Tam 
się postaramy n a y pr z ó d  o r o zt a r g n i e n i e  dla 
n i e g o .  J e ż e l i  to i nasze u w a g i  nie  będą skut­
k o w a ł y ,  natenczas trafi się moż e ł ag o d n ie y s z e  
i aki e l ekarstwo na i e g o  paroxyzui  i m a nu ę p o ­
d ró żow ani a.

P u ł k o w n i k  , któr y l a b i ł  L e o n a  i w i e l c e  
c e n i ł  i e g o  rozum,  nie mógł  p o ; sć tey ini łosney 
n o w e g o  rodzaiu awantury.  P o s t a n o w i ł  w i ę c  
u ż y ć  wszel ki ch sił  dla u w o l n i e n i a  od u i e y  
szwagra,  swoi ^g o i p r z e i e c h a ć  się z  nim na­
w e t  do P o z n a n i a ,  i e ż e l i b y  t e g o  potrzeba 
wymagała.  Czter na śc ie  dni u pł yn ęł o.  P u ł k o w n i -  - 
hostwo i L e o n  w yi e c h a l i  do K r a k o w a .

L e o n  .w szkol e w o i e n n e y  i ">bozach 
•wzrosły , nie  b y ł  z nany ń i w i e l k im  świ eci e.  
W p r o w a d z o n y  na n i e g o  pod i mi en ie m I e o - 
p o l d a  H**,  z i ed nał  sob ie  w krót ce  wszy stki ch 
p r z y ch y l no ść .  J e g o  przyierana m ę z Z “ posta­
wa i g r z e c z n o ś ć ,  p o ł ą c z o n e  z- o bs zer ne mi  
wiadomościami i skromnością r o b i ł y  g o  duszą 
k a żd e g o  towa rzys twa.  B y ł  s z c z ę ś l i w y  a pr ze-  
c i ę ż  . . .

„ C ó ż  ci  t a k i e g o ?  D l a  c z e g o  te  f ałdy  na 
c z o l e  ?

—  N i e wi e i n  siostro.  C z u i ę  iakąś tęsknotę,  
Łtórey sarn s c b i e  w y t ł u m a c z y ć  n i e  mogę.  „ M ó y

,raąż o d eb r ał  w iad omość  z  P o z n a n i a . 1'
—  C ó ż  donosi  ?
„ D u s z a  C e l i n y  w y i e c b s ł a ' g dz i eś  z tam­

tych okol ic.  M ó w i ą , że  to ma b y dz  iakieś 
p r z y g e t o  wanie do zainężois,

—  T o  by^ź nie m o ż e  1
„ Z a r a z  ci l ist  pr zy ni os ę .“
L e o n  s i ed zi ał  p o g r ą ż o n y  w  dumaniu z  

z w i e sz o ną  na rami e g ł o wą .
„ W y ś m i e n i c i e ! Za woł ał # P n ł k o w n i k o w a  

po wr ac ai ąc  z listem. C e l i r a  p r z y b ę d z i e  do 
K r a k o w a  o d w i e d z i ć  k r e w n y c h  s wo ic h  C z y ­
ta y :

L e o n  w z i ą ł  list i n ie  c z j t a i ą c  p o ł o ż y ł  g o  
na stole.

i  , „ C z y  i z  i s g o  a l e  i esteś Ł t m t e n t ?  P r a w ­
d z i w i e  , ty mię z a c z y n as z  nudzi ć.

—  Aoh . io t t r o ,  nie g a i e w a y  się ua mnie.  
J a  iestem tak n i e s z c z ę ś l i w y  !

„ N i e  s p o dz i ew a m się,  a ż e b y  c i e b i e ,  z w o ­
l en ni k a  W i e l k i e g o  P l a t o n a ,  miała za wi ś ć  
n ie s z c z ę ś l i w y m robić.

—  P o  tyln na yś wi ęt s zy ch z a p e w n i e n i t c h  
WmCzney stałości  m o g f a ż b y  ona , . .

„ M ó g ł ż e b y ś  ty w y m a g a ć ,  aby  się z am­
k nęła  w kl»st<irze di* t w o i e y  d us zn ey  mił ości .“

—  G d y b y  mię ona zdradzi ła  , k t ó r e y ż e  
w i e r z y ć  k o b i e c i e !

„ J a k t o ,  i m n i e b y ś W P a n J i . i e  w i e r z y ł ?  A 
p r z e c i ę ż  ia iestem w  calem z n a c z e n i u  te g o 
s ł owa kobietą.

—  D a y ż e  im po kó y  siostro.
„ M o ź e b y ś  i A n i e l i  i uż  nie  w i e r z y ł ?

W P a n ,  iak w i d z ę ,  k o l o r ó w  dostai esz  na t a  
w s p om ni e n i e.

—  Nieznośna iesteś E l i z o .
„ T a k i m  ty  b r ł t ś  wozor ay  u p i ę kn e y

w d ó w k i .  P r z y r z e k ł s z y  t a ń c z y ć  ze  mną An gl e-  
za w z i ą ł e ś  A n i e l ę  do ni ego.  Sądź  vVPan 
k oc h an y  b r a c i e ,  c z y  to b y ł o  g r z e c z n i e  z e  
strony Jego'.

P r z e b a c z  mi E l  i z  o. Ja  . . z a pomn ia ­
ł e m  . .

I W i er ze.  i e  p r z y  A n i e l i ,  albo i e y  s i o ­
strze P a n i  S * * , mo żn a o w i e l u  r z e c z ac h  z a­
pomni eć .  I dla t e g o  p r zeb acza m ci  pod w g -  
runki em , i e ż e l i  b łą d  t wó y iutro na h e r b ac i e  
naprawisz.

—  Ja i utro tam nie  będę.
„ A  świ ętość  danego s ł owa w  ustach męża

h o n o r u ?  R a dz ę  ci i t f d n a k , abyś b y ł  nadal  z  
niem o sz ozęd ni eys zy,  bo i naczi \voał y urok du­
s zy  n i ebi ańs ki ey  nie  po t ra b  cię zasłoi-ić przeu 
poci skami  tych n i e b e z p i e c z n y c h  z iemi ane k.

L e o n  b y ł  w drażl i  wszem p o ł o ż e n i u ,  ani­
ż e l i  siostra i e g o  wystawi ał a sobie.  Z ł o r z e c z y  
w y i a z d o w i  sworemn do K r a k o w a ,  a p r z e c i e  
n ie  c hc ia ł by  i nż  za nic w  s w i e c i e  powracać  do 
domu. W  p e ł n y c h  g o r y c * y  s ł o wa ch  w y r z u c a ł  
C e l i n i e  zdradę.  Z a w i ł o ś ć  ' myśli  i uc zu ć 
m i ot a ły  nim po n ie z ua io my m dotąd l ab iry nci e .  
D w a  lala bl i sko w i e r n y  był  C e l i n i e ,  a leż  
bo  ł at wo było bydź w ier ny m mi ęd z y pi ękn o­
ściami S y b e r y i  i górami U r a l u .  T e r a z  
r o z w i n ę ł y  się w i e g o  pi ers i ach c h ę c i ,  ż ; o ż e ­
nią,  c zuci e,  które ma spooząć  nic dawały.  Z a ­
to p i o n y  w myślach p o s t r z e g ł  l ist ni; stole i' 
c z y t a ł :

--------------Co się t y c z e  P a n n y  ^ s k i e y ,
mam h o n or  W M P a n u  D.  d o n i e ś ć ,  ż e  mi ta 
n i e  iest znaną osobi śc ie .  S ł y sz a ł em  t y l k o , ź e



wależy do biądn Literatek. Rozumie mnie
P»n z a p e w n e .  M ó w i ą  t a k ż e ,  z e  w k r ót c e  ma 
w y i e c h a ć  a lbo p o d o b n o  i u ż  i  w y i e c h - ł a  do 
Krakowa dla w id z en ia  famil i i  s w o i e y .  .—  —

■—  A p r z e t o  ani  s ł owa  o zainęzcin.  Z ł o ­
t a w a  E l i z o !  A l e  co ten n ęd zni k  c hce r o z u ­
mieć pr z ez  s ł o w o :  L i t er at ka ?  M a ż  bydź żona 
ty l ko iah sp rz ęt - ia hi  w  domu u w a ż a n a ?  Umy sł  
k ob i e t y  w z no si  się do B o g a  i  w i e c z n o ś c i  iah 
umysł  m ęż c zy z ny  , któż s i ę o d w a ż y  zakreślaó 
Ktu g r a n i c ę ?

T a k  , k i e d y  żuł ci ą z apr aw ną  r e c e n z y i ą
po w s t a w a ł  L e o n  na list i i e g o pi sa rza,  w s z e d ł
dziarski  jakiś mer kury  w  szarawarach z bi l e-
■eoi i czemsiś w i ę c e y  dla P a n i  P a ł k o w n i h o -
w n i k o w e y  , p o ł o ż y ł  to w szy st ko na stele i  o d ­
dali ł  Sję_

C oż  to w  tem o b w i n i e n i u ?  syl wetki .  
tNietnożna l e p i e y  oddać E l i z ę .  A l e  c óż  iesz-  
Cze l T o  P « ni  S * *  i i e y  siostra A n i e l a  Z  
^roszonem oki em w p a t r y w a ł  się w ostatnia. 
B r z ą o y  na s ofę a Sy l w e tka na usta iego.

, , W P a n  iesteś w dob re m t o w a r z y s t w i e ,  
rzekła  P u ł k o w n i k o w a  w c h o d z ą c  do brata. P i ę ­
k n i e  rafiona.  P r z y z n a y ,  ż e  t wo i a  Ni eb ia nka  
n i e  może  w yt r zy ma ć  p o r ó w n a n i a  z tą taiłg 
g rz es zni czhą.

L e o n  s k oc z ył  z  sofy ebc ąc  uc i ec  od s i o ­
stry. P u ł k o w n i k o w a  zatrzymał a go?

, ,Stóy  L e o n i e ,  czy  nie znasz się na 
żari ach ? Zaraz mnie p o c a ł u y . . .  T e r a z  i ed nę 
2 ni ch  w y bi e ra y.

■—  N i e ,  ż adney.  I w y s z e d ł  z  poko iu .

S ł o ń c e  się miało ku s c h y ł ko wi ^  g d y  L e ­
o n  w c h o d z ą c  na salę do P an i  S * *  zastał iuż 
z e b r a n e  towarzystwo. P r z y  miłym herbaty-  
dymku r o z w o d z o n o  się nad z ł e mi  czasami. 
Mówiono i ża rt ow an o ot wa rci e  z w y c z a y n i e  
i ak  w k ol e  dobranyc h p r z y i a c ó ł  , g d z i e  n i e  
z a b a w y  c i ąg le  ale odetchni eni n po p r a cy  szu- 
kaią.  Wkr ótc e  się z awi ąza ła  straszna c p o z y -  
o y i a . na c z e l e  którey P a n i  S * *  i L e o n  sta­
nęl i .  D o w c i p  i igraszki b y ł y  z i e d o e y  , prze­
sadzania i  śmieszne o b a w y  z d ru g i e y  strony.  
Imggi nacyi a i ed n a k ż e  L e o n a  za cz ęła  ostygać.  
P o z n a n o ,  ż e  k o go ś  n ie  s ta i e ,  c o b y  g o  móg ł  
Zastąpić.  '

‘ „ G d z i e ż  i est  p ię kn a  A n i e l a ?  z a py ta ł  
si ę podstarzały  i eden J eg om oś ć .

—  Z a p e w n e  b a w i ć  się musi i e s z c z e  Z 
P a n e m  T * * ,  o d p o w i e d z i a ł a  i ey  siostra.

„ P r z y i e m n y  m ę ż c zy z na !  w e s o ł o ś ć  i e g o  
b ar dz o mi się p o d o ba . “ )

P io r un  nie b ył by  tak praerażaiącym iak te 
s ł owa  dla L e o n a .  N i o  w i ę o e y  i uż n ie  sły-
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szał. Nieznacznie nyrzał się na ™ołnem po­
wietrzu i z sobą samym w rozmowie.

—  O  c no t o !  o n iewmf fbśi j l !  P o  cze-n wat 
i u ż  r o z p o z n a ć ,  k i e d y  kobiety  streią się w bar ­
w y  w a s z e ?  W c z o r a y  i e s z c z e  z -takim n i e w i n ­
nym uymni ącym w d z i ę k i e m  p r z yp om i n ał a  mi 
dzi si eyszą  z aba wę.  A l e  c ó ż  mi e ona ma o b ­
c h o d z i ć ?  b a w  się W P a n a a ,  n ie  c h c ę  p r z es z k a ­
dzać  i e y  miłostkom

W  tem w s z e d ł  do o g r o d u ,  stanął  p r z e d  
krz ak ie m r ó ż y  i z e r w a ł  i e d n ę dla P a n i  S * * ,  
chcą c tym sposebem z em śc i e  się na A n i e l i .  
O g r ó d  Ł y i  w gu ści e  Angi els ki m.  P o r o s ł a  
mchem skała wz n os i ł a  się z p r z e c i w n e y  stro­
n y ,  p r z e dz i e l . o ne y. strugiem w o d y ,  k t ó r e g o  
b r z e g i  iasminy z d o b i ł y .  Z a t o p i o n y  w  myśl ach 
s z e d ł  d a l e y  krętą drożyną p o  ł ą c e ,  z  tey  na 
most s t r u m y k a , z mostu w  c i e n i e  i a w o r ó w  , 
d a l e y  ku g r o c i e  o g r o d o w e y .  T a  siedziała sa­
mot ni e  A n i e  l a.

A n i e l a  wsparłszy skroni e na ś n i e ż n e y  
d ł o ni  g u bi ł a  się w marżeniacb.  W ś r ó d  cmią- 
c e y  b iał ości ą t w a r z y  słabo odbi iat  s-ę "skrom­
n y  r um ie n ie c  na w d z i ę c z n y c h  i ag od a ch  d z i e­
w i c z y c h .  C i emne rzęs łul^i - z a k r y w a ł y  spu- 
s zoz one oczy., a ł ono kry jąc e w  s ob ie  luby 
n i e p o k o y ,  w z n o s i ł o  c i ę ż k i e  west chn ien ia.  
K t ó ż b y  b y ł  n i e  p r z e b a c z y ł  tey p o ku tu iąc ey  z i e­
miance ? J P a n  L e o p o l d  H** nie  d rł  się porn-  
szyó tym wi dok iem.  W  m omen ci e  u ł o ż y ł  so­
b i e  pl ani k udać się- w  bok g r o t y  i z o s t aw i ć  
ią n i b y  n ie p os t rz e żo uą  w samotności .  T a i  
z r o b i ł  i stanął  p r z e d . . . .  A n i e l ą .

„ T u  tak iest  pi ęku ie  ! “  m ó w i ł a  g ł o s e m  
c zułośc ią  tobnącym do L e o n ' a .

„ P r z e b a c z  P an i  , i e ż e l i  ią z i n n e g o  świa­
ta może piękni ieyszego w y w i o d ł e m .

; T a k  , w  samey r z e c z y  z  p i ę k n ie y sz eg o .  
myślałam.

—  CLł op cn .  O n  ma p r z y c z y n ę  g n i e w a ć  
się na mnie.

„ N i e p o w i i i i e n ; dl a  d al eki ch  n i e m o ż n a  9 
bli ski ch zapominać.

—  M o g ę z  s ob ie  p o c h l e b i a ć , ż e  d o  n ic h 
n al eż ę ?

T o  z e wi s ło  z a p ó ł n i e  od chęc  W P a n a .
—  S z c z ę ś l i w y m !  b o  m eżn aż  nie  c h c i e ć  

t e g o ?  G d y b y m  móg ł  P a n i  o ka zać  d o w o a y ,  
iak w i e l e  cenię.

P r z e r y w a m .  D o w o d y  są tam z b y t e c z n e ,  
g d z i e  niemasz ż a d n e g o  ni ed ow ie r za ni a.

—  P a n i  ini p r z e t o  u w i e r ż y ,  ż e  tę r ó ż ę  
dla pi ey  z e r k a ł e m ?

„ W ie r z ę  i p r z y ym u i ę w  d o w ó d  te g o,  c c  
mówi ę.

L-eon podriao opuścił ią na ziemię



Jfwiat się odłamał .  A n i e l a  |z p r zy i em ny m n- 
ś mi ec h em  w p a tr u i ąc  się w  o c z y ;

„ S m u t n a  w ró żb a I '
—  N i e ; p r z yi m  P a n i  listki , i* k o l c e  d l *  

s i e b i e  zostawiani' .
„ P r z y i a z ń  p o w i n n a  d zi e l i ć  się w s e j i t k i e m  

z ó wn o .
— •- D o b r z e .  K i e d y  w i ę c  o n e  m ni e zrani  a, 

z e c h c e s z  ż e  mię P a n i  o l e c z y ć ?
A n i e l a  n i c  nie  o d p o w i e d z i a ł a .  W s p a r ­

ta na r a n i e n i a  L e o n a  p o s t ęp o wa ł a  w o l n o s  
ć by loi id  hu n i e m a  g ł o w a .  D r z a c y  o d d e c h  w y ­
m y ka ł  się czasem z  i e y  ust [ kor al owy ch.  D u s z e  
i ch  stykaiąc się z  sobą n a p a w a ł y  s i ę nie zna ną  
dotąd słodyczą. .  Dla- nich ciernia n ie  miała 
mi eysca  , czas; przyszłoś-ci.  J a k  b ł o g i e  cienia 
na p ol ac h w i e c z n e g o  szc zęśc ia  ż y l i  ty lko  c z u ­
c iem i c z u c i e m  o dd yc hal i .

L e o n  w r ó c i w s z y  do domu z astał  l ist  od- 
C e l i n y .  O  to są w yi mhi  z  n i e g o :

----------------L  e o n i e -1 dro gi  L e o n i e ,
p r z e b a c z  mi.  Ja  tęschnę za t woi m po wr ot e m.  
S e n  poranku d z is i e y s z e g o  z m i en i ł  całą istność 
raoią.  N i e g a r d ż  m n ą ;  c ó ż e m  w i n n a ,  ż e  c i ę 
nad ż y c i e  hocham ? —  N a d  b r z e g i e m  morza 
północnego/ wi dzi ał am w e  śni e m o i e g o  L e ­
o n a .  Urwiska skał  ste rc zącyc h otaczał y C;« 
Styłn i po b okach.  M d ł e  ś wi a te ł ko  migając 
si ę po dalekim h o r y z o n c i e  od b i j a ł o  się cza-sein 
ma b i a d e y  tw ar zy  t wo i e y .  D r ża ł am  z  boiaźni .  
T y a  mię wzi ął '  w  s w e i e  ob ięc ie .  0  B o ż e !  
cóż em tam u c z ni a !  I czysto l ubi łam p r z e b y w a ć  
w  krainach inarżenia.  T a m  z n ay d ow ał am  dla 
s i e b i e  p o k ó y ,  enoł-ę i  m i ł o ś ć ,  tu z a ś  i ch tyl­
ko imiona- i  r z e t e l n e  c ierpi enia .  P o w r a c a y ,  
p o w r a c a y  L e o n i e .  M a m ż e  w tern ż y c i a  te­
go- ,  który  mni e nnatował ,  n i g d y  nie  p o z n a ć ?  
J a C i e  c hc ę iak siostra k o c h a ć ,  b ą d ź  dla mię 
bratem L e o n i e .  — K w i a t  mo i e y  nadziei  roz-  
w i i a  się i w i ę d ni e i e ,  ż y c z e ni a  nikną b e z  o w o c ­
n i e ,  a i a  wśród’ m i l i i o n ó w  l ud zi  s a m ot n a ,  
w y g l ą da m  wsc hodu g w i a z d y  , co mi- ma p r z e ­
w o d n i c z y ć .  Będ-ęż ią k i ed y  og l ąd a ć  T O k r o p ­
na n i e p e w n o ś c i !  —  —  —

L e o n  p ł a k a ł ,  pr zyci skał ’ l ist  do serca.  
, , N i e ,  C e l i n o  ty b^ska i s to t o!  ia c ię  o b l ­
e z ę , ja c i ę  nie  o p a s z o z ę . “  I kazał  W  a o ł  a- 
f  o w i  b y d ź  g o t o w y m  do podróży, .

( D okończenie nastapi. })

R e d e k o y i a  od eb r ał a  do umi eszc zeni a nastę- 
p u i ą c e  oswi arfe zeoi e w  z w i ą z k u  z u mi es zc z o-  
n«in w  N .  i o0 . u wi a do mi eni e m o Jnowym w y ­

nalazcy Czasomiaru F r an ou zk ie go .

W  rozmai tościach L w o w s k i c h  pod Nrm. 
i o 3. z  r o k u  1 81 9 c zyt ał em opisanie'  Czas o­
mi ar u f r a ne n z ki e g o ( Chronoin.et.re francais ) z  
dodatkiem,,  i ż  i e że l i  k iedy  taiemnica w y n a l a z ­
k ó w  w  skł adzi e t e y  od dwóGh mi esi ęcy  wy na -  
i e z i o n e y  ma chi ny  o g ło sz on ą  z o s t a n i e , naów-  
ozas F r a n c y  i a b ę d z i e  mog ła  c hl ubi ć  s i ę  
s ł u s z n i e ,  jże w yn a l e z i o n a  iest w  i e y  ł o n ie  ,  
i  że  pr zet o sąsiedzi ,  n ap r óz n o u si ł o w a l i b y  z a ­
p r z e c z y ć  iejr s ł awę t e g o  wynal azku.

N i e  c z c z a  chluba , l o b z a p r z e c z e n i e  sła­
w y  w y na lazc om tey m a c h i n y ,  l e c z  j e d y n i *  
bym o k a z a ł ,  i ż  Czasotui-ar ten i n ż  oddawna- 
nam G-ałi.cyanom i est  z u a u y ,  n ak ł o ni ł o  m ni e 
o ś w i a d c z y ć ,  i ż  C z a s o m i a r ,  któr eg o o p i s a n i e  
w  R o z ma i t o ś c i a c h  N .  i o 3. i est  u m i e s z c z o n e *  
i u ż  od- Jat 10 i est  rei znanym, chcąc  a l b o w i e m  
teąuilibrium  c zy l i  r ó w n o w a g ę  do w i ę k s z e y  
m a c h i n y ,  nad która p r a c o w a ł e m  , to i est  do 
Czasomiurn a s tr ono mi czn ego w y n a l e ś ć ,  tę u-  
f oż y be uj , lecz praouiąe nad w aż ni ey sz em d z i e ­
ł em nie  c hci ał em drobnostkę te p u b l i c z n i e  0 -  
gł aszac.  —  Czasomiar pr.zezemnie w y n a l e z i o n y  
niczern się n ie  r óżni  od op i sa ne g o w  N.  io3- 
R-ozmaitośoi —  p r z eb i eg a  a lb ow iem c y f e r b l a t  
iak n a y r e g u l a r n i e y ,  p oka zuj e  na nim go dzi ny ^ 
n a w e t  p r z e d z i a ł y  cyferbl at u mogą b y d ź  w  r ó w -  
ney- o d l e g ł o ś c i  od s i eb ie  tak , iak na każdym; 
z e g a r o w y m  c y f e r b l a c i e ,  i dl i  t e g o  w  k ażd ym 
inieysou o d z n a c z y w s z y  k r ę g  ( c y r k u ł )  p o d z i e ­
l i w s z y  ten na r ó w n y c h  12 c z ę ś c i ,  i gła  z a w i e ­
szona w  środku na ośi p rost opa dl e  w b it e y ,  ialv 
n ay re g ul a rn i ey  p o k a z y w a ć  b ę d z i e  g o d z i n y  ,, 
p o p c h n i ę t a  w i nn e  stronę znaydui-e nazad i stot-  
nę g o d z i n ę  i  od b yw a  d al ey  s w ó y  r e g u l a r n y  
b i e g  , ma m o c  swoi ą w e w n ę t r z n ą , którą n i e  
dni  i 4 ,  * !e cał y  r ok  utr zymać  m o ż e  i w ki l ­
k u  sekundach- nazad te  odzyska.  —  N i e  robię- 
i a żadney- t a i c mn i cy  z  w e w n ę t r z n e g o  sk ład a 
t e y ż e  i d l a  t ogo lak ta machina , iak i i nne 
astr ono mi czne n o w o - w y n a l e z i o n e  mogą b y d ź  tł­
umi e z a m ó w i o n e .

-r J a t  E n  g  e I ,
Ze g ar mi s tr z  i M e c h a n i k  we L w o w i e i .
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